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Abstract
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Dzieje twierdzy Przemyśl, zwłaszcza zaś jej losy w okresie walk toczonych 
o tę warownię w latach 1914–1915, doczekały się już szeregu opracowań 1. 
Opublikowano również edycje tekstów dzienników czy też wspomnień 
żołnierzy biorących udział w walkach oraz cywilnych mieszkańców 
Przemyśla obserwujących życie w oblężonym mieście2. Wśród zapisków 

1 Z bogatej literatury na temat twierdzy Przemyśl można wymienić: J. Burzyńska, 
Twierdza Przemyśl w okresie I wojny światowej, Przemyśl 2002; F. Forstner, Twierdza 
Przemyśl, tłum. J. Bańbor, Warszawa 2000; M. Gosztyła, M. Proksa, Twierdza Przemyśl 
w Europie, Przemyśl 2001; T. Idzikowski, Twierdza Przemyśl. Powstanie, rozwój, technologie, 
Krosno 2014;  J. Rożański, Twierdza Przemyśl, Rzeszów 1983; G.A. Tunstall, Written in blood. 
The battles for Fortress Przemyśl in WWI, Bloomington 2016; Twierdza Przemyśl w Galicji, 
red. J. Polaczek, Przemyśl 2003; A. Watson, Twierdza. Oblężenie Przemyśla i korzenie 
skrwawionych ziem Europy, tłum. T. Fiedorek, Poznań 2022. Tam też dalsza literatura.

2 H. Jabłońska, Dziennik z oblężonego Przemyśla 1914–1915, Przemyśl 1994; I. Künigl- 
Ehrenburg, W oblężonym Przemyślu. Kartki dziennika z czasów wielkiej wojny (1914–
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powstałych w okresie walk o przemyską twierdzę na uwagę zasługuje 
zachowany w zbiorach Archiwum Państwowego w Przemyślu ciekawy zbiór 
relacji pióra trójki duchownych greckokatolickich3. Dokładnej charakte-
rystyce tych źródeł poświęciłem zamieszczony w „Roczniku Przemyskim” 
artykuł pt. W pamiętnych dniach Przemyśla. Wojenne zapiski bp. Konstan- 
tyna Czechowicza, ks. Mirona Podolińskiego i ks. Aleksandra Zubryckiego 
z lat 1914–19154. Postulowałem wówczas udostępnienie tych tekstów – jako 
wartościowych źródeł historycznych do dziejów Przemyśla w czasie I wojny 
światowej – szerszemu gronu zainteresowanych5. Przystąpiwszy do reali-
zacji tego pomysłu, opublikowałem na łamach „Rocznika Przemyskiego” 
pierwszą część wspomnianych zapisków przemyskich duchownych greckoka- 
tolickich, opisujących wydarzenia rozgrywające się w Przemyślu podczas 
I wojny światowej6. Wśród nich znalazła się początkowa partia dziennika 
(„Wojennej kroniki”) autorstwa ks. Mirona Podolińskiego wraz z dokładną 
charakterystyką tego źródła. Obecnie piszący te słowa przygotował do druku 
drugą część edycji, obejmującą notatki ks. Podolińskiego powstałe między 
1 I a 22 III 1915 r. Relacja ta została odczytana z rękopisu, przetłumaczona 
z języka ukraińskiego i opatrzona przypisami. W przypadku pojawiających 
się tam niekiedy zapisów w innych językach zachowano pisownię oryginału. 
Z uwagi na obszerność tych materiałów edycja trzeciej części zapisków 
ks. Podolińskiego, obejmująca wydarzenia po kapitulacji Przemyśla przed 
wojskami rosyjskimi, a także powstałych już po wojnie tekstów uzupeł-
niających pióra ks. Zubryckiego zostanie opublikowana w kolejnym tomie 
„Rocznika Przemyskiego”.

***

1915), tłum. E. Pietraszek, A. Siciak, Przemyśl 2010; J. Lenar, Pamiętnik z walk o Twierdzę 
Przemyśl, Przemyśl 2005; J.J. Stock, Notatnik z Twierdzy Przemyśl 1914–1915, Przemyśl 2014; 
J. Vít, Wspomnienia z mojego pobytu w Przemyślu podczas rosyjskiego oblężenia 1914–1915, 
Przemyśl 1995; Węgrzy w twierdzy przemyskiej, red. I. Lagzi, Warszawa–Przemyśl 1985;  
W. Zakrzewska, Oblężenie Przemyśla, Lwów 1916.

3 Archiwum Państwowe w Przemyślu, zespół Archiwum Biskupstwa Greckokatolickiego 
(dalej: APP, ABGK), sygn. 9444.

4 A. Szczupak, W pamiętnych dniach Przemyśla. Wojenne zapiski bp. Konstantyna 
Czechowicza, ks. Mirona Podolińskiego i ks. Aleksandra Zubryckiego z lat 1914–1915, 
„Rocznik Przemyski. Historia” t. 51, 2015, z. 3 (18), s. 177–194.

5 Ibidem, s. 192–193.
6 A. Szczupak, Wojenny Przemyśl (1914–1915) na kartach zapisków przemyskich 

duchownych greckokatolickich. Edycja źródeł (część I), „Rocznik Przemyski” t. 58, 2022, 
z. 1 (27), s. 173–190.
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WOJENNY PRZEMYŚL (1914–1915) NA K ARTACH ZAPISKÓW...

Ks. Miron Podoliński 
Wojenna kronika. Część druga7

1915

1/I, piątek. Spokojnie, bez wystrzałów. 

Wiele koni nakazali zarżnąć, bo nie ma ani paszy dla nich, ani mięsa dla ludzi. 
Bezdenne błoto zaczyna zamarzać. Wieczorem +1°, rano +0,6, w południe +1°, 
wieczorem prószy śniegiem.

2/I, sobota. W nocy i w dzień niemalże całkowity spokój. W nocy mróz, rano 
-5°C, w południe -3°. Błoto zamarzło.

3/I, niedziela. Noc spokojna i dzień bez wystrzałów. W cerkwi pełno ludu 
i wojska. Służbę Bożą śpiewał ks. Mryc8, kazanie wygłosił ks. Zubrycki9. 
Od 10 godziny zaczął padać śnieg. Rano -2, w południe -1,5°C.

4/I, poniedziałek. Spokojnie, bez wystrzałów. Mróz rano -3°C, w południe -2°, 
wieczorem -2°C.

5/I, wtorek. Dziś część załogi wyruszyła na wypad w stronę Birczy. 
W dzień słychać było na górze zamkowej silne strzały gdzieś bardzo daleko 
na zachodzie.

Rano +0,2°, w południe +3°, z dachów spływa rozmoknięty śnieg. Wieczorem 
pogoda. 

W południe przychodzili wszyscy łacińscy kanonicy z życzeniami do Woło-
szyńskiego10 i Zubryckiego (bo tylko oni dwaj składali im życzenia na łacińskie 
święta), do mnie przyszedł Federkiewicz11. Mówiłem mu dużo o nienawiści 
Polaków do Rusinów, która teraz jasno wyszła na jaw.

6/I, środa. Koło Przemyśla nie słychać wystrzałów. Gdzieś daleko silna 
kanonada (na zachodzie). Kanonicy czytali Służby Boże (Biskup [Konstantyn 
Czechowicz] dziś nie odprawiał w cerkwi, tylko w domu). W czasie śpiewanej 
Służby Bożej, którą odprawiał ks. Lewicki, biskup spowiadał, bo było wielu 
do spowiedzi.

7 Tytuł nadany przez autora artykułu zgodnie z nazewnictwem używanym przez 
bpa Grzegorza Łakotę.

8 Zob. część 1, przypis 21.
9 Zob. część 1, przypis 7.
10 Zob. część 1, przypis 37.
11 Ks. Jakub Federkiewicz (1852–1936), duchowny rzymskokatolickiej diecezji przemyskiej 

(święcenia kapłańskie – 1876 r.), wykładowca seminarium duchownego, kanonik 
przemyskiej kapituły katedralnej (od 1889 r.), działacz społeczny.
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Wieczerza u biskupa zapowiedziana na godzinę ½ do 5 rozpoczęła się po 5 
i trwała do 7 godziny. Było 5 kanoników, 4 kapelanów wojskowych, Kunicki12, 
Baczyński13, […]14, dr Hrycaj15, lejtnant ze Stryja, jakiś austriacki kapelan, nasz 
zakonnik16, oraz pani Jakubowska17. Petryczkiewiczowa18 była sama w domu, 
nie z nami.

Biskup miał bardzo dobrą przemowę. Kolędowaliśmy. Ks. Lewicki19 opowiadał, 
że jakiś Żyd przyprowadził 2 Moskali do lejtnanta i zażądał za każdego po 
10 koron. Lejtnant Sadowski dał mu po 4 korony. Następnego dnia przypro-
wadził 25 i dostał według umowy po 4 korony – [razem] 100 koron. Trzeciego 
dnia przyprowadził 100 Moskali, ale Komenda, której ten lejtnant zrelacjo-
nował o tym interesie, zmieniła lejtnanta i zakazała tego rodzaju handlu. 
Żyd był bardzo niezadowolony i zdradził się, że dostawał od tych Moskali, 
dobrowolnych więźniów, (z całym uzbrojeniem) po 1 rublu. Działo się to na 
strażnicy przy moście między Ostrowem a Prałkowcami. Drugą historię  
opowiedział taką: […]20

7/I, czwartek. Boże Narodzenie. Od rana do południa ludu i wojska wielki tłum. 
Do spowiedzi również wielu. Ks. Mryc pojechał na Służbę Bożą na Wilcze 
(pierwsza Służba Boża od wygnania naszych księży). Biskup śpiewał wielką 
Służbę Bożą i wygłosił kazanie z ambony. Z wojną koło Przemyśla cicho.

Mróz odpuścił, rano +1°, w południe +2,5°C, pogoda.

8/I, piątek. Sobór Najświętszej Bogurodzicy. Ludu rano mało. Na wielkiej 
Służbie Bożej pełna cerkiew – odprawiał Wołoszyński, ja wygłosiłem kazanie 
i wezwałem żołnierzy do pełnienia ich obowiązku, aby przy pierwszej lepszej 
okazji nie uciekali z pola bitwy – tak jak to wczoraj po południu biskup 
dostał list od Komendanta Kusmanka21, aby biskup wpłynął na żołnierzy, 
aby spełniali swój obowiązek i nie uciekali, bo, jak oznajmia [Kusmanek], że 
bezpieczeństwo twierdzy jest przez ich zachowanie zagrożone!!!

12 Ks. Kasjan Kunicki (1848–1919), duchowny greckokatolicki inkardynowany do archi- 
diecezji lwowskiej (święcenia kapłańskie – 1873 r.), w latach 1879–1915 kapelan armii 
austro-węgierskiej przy garnizonach we Lwowie, Stanisławowie i Przemyślu.

13 Ks. Julian Baczyński (1885–1959), duchowny greckokatolicki inkardynowany do 
archidiecezji lwowskiej (święcenia kapłańskie – 1910 r.), kapelan armii austro-węgierskiej 
(1914–1915).

14 W oryginale pozostawiono puste miejsce.
15 Właściwie: Eugeniusz (Jewhen) Hrycak (1890–1944), językoznawca, pedagog, profesor 

ukraińskich gimnazjów w Przemyślu i Jarosławiu.
16 O. Sofron Diakowycz OSBM; zob. część 1, przypis 43.
17 Józefa Jakubowska, siostra biskupa Konstantyna Czechowicza.
18 Maria Petryczkiewicz, siostra biskupa Konstantyna Czechowicza.
19 Zob. część 1, przypis 40.
20 W oryginale pozostawione puste miejsce.
21 Zob. część 1, przypis 19.
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Na ten list dziś biskup odpowiedział Komendantowi, że on i kanonicy przy spo-
wiedziach i kazaniach dla żołnierzy zawsze wzywają do wierności Cesarzowi 
i co do dalszej porady oczekuje na zapowiedziane w liście Komendanta 
przybycie szefa sztabu generalnego. Co będzie dalej, jeszcze nie wiem.

Rano +2°, w południe +5°C.

9/I, sobota. Św. Szczepana. Wojennego gromu nie słychać. W cerkwi wielu 
do spowiedzi. Służbę Bożą śpiewałem ja, kazanie wygłosił ks. Petyk22, 
kapelan biskupi.

Deszcz ze śniegiem, +2°, w południe +4°.

10/I, niedziela. W nocy z któregoś to fortu oświetlano miasto i okolicę. 
Wystrzałów dział nie słychać. Cerkiew pełna. Do spowiedzi wielu. Służbę 
Bożą śpiewał ks. Mryc, kazanie wygłosił ks. Lewicki. W nocy spadł obfity 
śnieg po kostki, rano +1°, w południe +3°.

Po godzinie 5 wieczorem posiedzenie kapituły u biskupa. Biskup przeczytał 
pismo generała Kusmanka, które dostał w Boże Narodzenie wieczorem. 
Generał twierdzi, że nie może polegać na żołnierzach Rusinach, że przy pierw- 
szej okazji uciekają z pola bitwy, że poddają się do niewoli, że przed 
2 tygodniami bez powodu 600 ludzi (koło Cisowej) dostało się do niewoli, 
że z tej przyczyny twierdza jest zagrożona. Chce zatem naradzić się z 
biskupem i wysyła w tym celu szefa sztabu generalnego.

Biskup bardzo zmartwił się tym listem, czekał w piątek na szefa sztabu, 
a kiedy ten nie przychodził, biskup pojechał do Kusmanka. Ten przyjął 
biskupa bardzo serdecznie i powtórzył to, co napisał, a w rozmowie przyznał, 
że między Rusinami są także dobrzy żołnierze, ale wielu jest niepewnych. 
Prosił, żeby biskup miał w tych dniach przemowę do żołnierzy, a dzień 
wyznaczy szef sztabu generalnego.

Dziś oto przyszedł szef sztabu generalnego (pułkownik Huber23) i prosił 
biskupa na wtorek rano o ½ do 9 o Służbę Bożą w katedrze – po czym ma być 
w domu robotniczym za Sanem przemowa biskupa do żołnierzy. Pułkownik 
ten opowiadał biskupowi, że niedługo wojna z Rosją zakończy się, bo wszyscy 
są przemęczeni – zbyt wielu zginęło – że Austria nie straci ani piędzi ziemi, 
że przeciwnie, jeszcze coś dostanie. Po zawarciu pokoju rzucimy się (werfen 
wir aus) na Francję i Anglię.

11/I, poniedziałek. Słychać wystrzały armatnie. Ciepło, śnieg spływa, rano +2° 
– w południe +4°C.

22 Ks. Jan (Iwan) Petyk (1882–1938), duchowny greckokatolickiej diecezji przemyskiej 
(święcenia kapłańskie – 1913 r.), kapelan biskupa Konstantyna Czechowicza (1914–1915).

23 Właściwie: Ottokar Hubert (1871–1956), szef sztabu generalnego twierdzy Przemyśl 
(1909–1915).
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12/I, wtorek. Mało wystrzałów. Kilka gdzieś blisko. 

Samolot od nas kilka razy oblatywał okolicę. Dziś opowiadał mi ks. Zubrycki 
o następujących faktach, które miały miejsce na początku wojny:

W tutejszym Starostwie zgłosiła się pewna kobieta, już brzemienna, Rusinka 
i prosiła o wydanie jej jakiegoś rodzaju zaświadczenia co do narzeczonego, 
idącego na wojnę, którego domagał się jej ruski paroch. Urzędnik Starostwa 
Karasiński24 powiedział jej: idź do łacińskiego księdza, a on da ci ślub bez 
zaświadczenia i bezpłatnie. Kobieta odpowiedziała: „ja nie zmienię swojego 
obrządku i nie chcę brać ślubu w kościele, po co mnie pan komisarz namawia 
do zmiany obrządku”, na to powiedział komisarz: „przecież ja żartowałem!” 
i wydał jej zaświadczenie.

Do ks. Kałyniuka25, kapelana wojskowego w Żurawicy, pewnego razu 
powiedział komendant wojskowy: „ot, znowu przyprowadzili trzech 
dezerterów – Rusinów”. Ks. Kałyniuk powiedział, że wypadałoby zapytać 
o narodowość tychże. Komendant zapytał się i okazało się, że to byli: Polak, 
Żyd i Niemiec. Na to powiedział komendant: „das ist […]”26.

Mówił także ks. Zubrycki, że słyszał, że mieli […]27 w Krakowie biskupa księcia 
Sapiehę28.

Że oblężenie trwać będzie do połowy lutego – oraz że komenda ma zapasy 
jedzenia, które wystarczą do połowy marca.

Wczoraj koło godziny 4 rosyjski samolot zrzucił bombę, która spadła na 
ogród Zontaga, niedaleko cerkwi na Błoniu i nie wyrządziła szkody.

13/I, środa. Rano o godzinie ½ 9 biskup odprawił Służbę Bożą dla wojska, 
które przyszło z orkiestrą. Po Służbie Bożej biskup z Wołoszyńskim i ze mną 
pojechał automobilem (dwoma) do domu robotniczego za San i miał do żoł-
nierzy przemowę o wierności przysiędze dla cesarza i żeby nie dezerterowali. 
W sali teatralnej było do 1000 żołnierzy i do 2 oficerów z generałem.

Wszyscy chorzy, którzy od 3 tygodni byli w kapitularzu, już go opuścili 
i teraz jest on znów wolny. Wieczorem odprawiono w katedrze nabożeństwo 
z suplikacją na zakończenie roku. Kazanie miałem ja. 

Rano było 4° mrozu, w południe -2°C.
24 Walerian Jan Karasiński, w 1914 r. referent Starostwa Powiatowego w Przemyślu.
25 Prawdopodobnie: ks. Zenon Kałeniuk (1887–1979), duchowny greckokatolicki 

inkardynowany do archidiecezji lwowskiej (święcenia kapłańskie – 1911 r.), kapelan armii 
austro-węgierskiej (1914–1915).

26 Dwa nieczytelne wyrazy.
27 Myśl niedokończona przez autora.
28 Adam Stefan Sapieha (1867–1951), duchowny rzymskokatolicki (święcenia kapłańskie 

we Lwowie w 1893 r.). Biskup krakowski od 1911 r., od 1925 r. arcybiskup-metropolita 
krakowski, kardynał od 1946 r. Poseł do Sejmu Krajowego (1911–1914), senator (1922–1923), 
działacz społeczny i charytatywny.
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14/I, czwartek. Nowy Rok. W nocy i w dzień cicho z wojną. Rano -1, 
w południe +2°C.

Cerkiew od rana do południa przepełniona po brzegi. W czasie wielkiej 
Służby Bożej był taki ścisk ludu i żołnierzy, że aż krzyczeli. Chór pod kierow-
nictwem posła Terszakowca29 śpiewał bardzo dobrze. Biskup śpiewał Służbę 
Bożą (z Wołoszyńskim i Mrycem) i wygłosił kazanie z ambony.

15/I, piątek. Rano -1°, w południe +1,6°C.

O ½ 9 biskup ze mną i ks. Lewickim w asyście kapitana Kwiatkowskiego30 
i ks. Kunickiego pojechał (dwoma automobilami) traktem jarosławskim do 
koszar lipowickich za górną częścią Żurawicy. Przyjął go tam generał major 
[…]31 z oficerami przy zgromadzonych [w liczbie] do 6000 żołnierzach. Biskup 
odczytał Służbę Bożą pod koszarami i wygłosił naukę na placu między 
koszarami na podwyższonym miejscu, po czym księża rozdawali obrazki. 
Po wypiciu kawy pojechaliśmy na Lipowicę do dawnej leśniczówki, obecnego 
mieszkania generała i zjedliśmy dobry obiad, obejrzeliśmy podziemne miesz-
kania sztabu (niedaleko szosy za Budami) i wróciliśmy o ¾ na 3 do domu. 
W rozmowie oficerowie skarżyli się, że na początku Austria nie potrafiła pro-
wadzić wojny i niepotrzebnie wyruszyła pod Kraśnik i Lublin, gdzie zginął 
kwiat wojska. Mówili, że jeszcze przez miesiąc będziemy w oblężeniu. 

Z naszego składu desek, w którym od początku wojny stały 3 pary koni z fur-
mankami, usunięto konie, by je zarżnięto w jatkach na mięso. Ostały się 
2 pary w murowanej drewutni mojej i Wołoszyńskiego.

Wieczorem koło godziny 4 słychać było do 8 wystrzałów armatnich w okolicy 
Lipowicy. Noc była spokojna.

16/I, sobota. Rano +2°, w południe +4,5°C. Pochmurno, zachodni wiatr, po 
południu deszcz. Śnieg się topi. Czasami słychać huk armat gdzieś daleko. 
O godzinie 9 biskup czytał w katedrze Służbę Bożą dla wojska i o godzinie 
10 pojechał automobilem do domu robotniczego za San na przemowę dla 
żołnierzy (obrony krajowej) i rozdawanie obrazków. Był z nim ks. Zubrycki.

O godzinie 3 po południu biskup radził z kapitułą: gdzie święcić wodę na 
Jordan? Odczytał pismo komendy twierdzy, która nie radzi święcić na Sanie 
między mostami z obawy przed bombami rosyjskiego samolotu. Uchwalono: 
święcić w kadziach koło cerkwi, a to jeszcze z tego powodu, że w Sanie 
mogą być trupy ciał ludzkich, padlina końska i nieczystości z prania bielizny 
żołnierzy.

29 Grzegorz Terszakowiec (Hryć Terszakoweć; 1877–1958), ukraiński polityk i działacz 
społeczny, poseł do Sejmu Krajowego (1913–1914), członek Ukraińskiej Rady Narodowej 
(1918–1919), poseł do Sejmu RP (1928–1938).

30 Kapitan Romuald Kwiatkowski, oficer Komendy Placu w Przemyślu.
31 W oryginale pozostawione puste miejsce. 
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17/I, niedziela. Spokój z wojną – tylko po południu kilka gromów – pod 
wieczór nad Przemyślem krążył samolot. W cerkwi mniej ludu – dopiero na 
wielkiej Służbie Bożej pełno. Śpiewał ks. Zubrycki, kazanie wygłosił ks. Mryc 
(do żołnierzy, bardzo efektownie, co oni oklaskali). Zapowiedział poświęcenie 
wody przed katedrą, z czego żołnierze nie byli zadowoleni. 

Śnieg stopniał, rano +2°, w południe +4°.

18/I, poniedziałek. Wigilia Objawienia Pańskiego. Wszyscy [księża] (oprócz 
biskupa) czytali [Służby Boże] – ks. Mryc w sądzie, ks. Lewicki na Wilczu, 
ja śpiewałem [wielką Służbę Bożą]. Na poświęcenie wody przyszli wszyscy 
kanonicy i kapelani wojskowi z ks. Kunickim. Po południu rosyjski samolot 
zrzucił kilka bomb – na ulicę Zieloną i Jagiellońską, na tej [ostatniej] ranił 
kilkoro ludzi i żołnierza. Jest około 12 rannych, a 2 zabitych, ponadto wybitych 
zostało wiele szyb (w kamienicy Kellermana i na Jagiellońskiej). +2 i +3°C.

„Szczedryj weczir”32 jadłem u biskupa – o godzinie ½ 7. Huk armat – bardzo 
daleko na zachodzie.

19/I, wtorek. Objawienie Pańskie. Śnieg zaczął prószyć od rana [i padał] 
w ciągu dnia. Rano +0°, w południe -1°C. 

W katedrze wielkie mnóstwo ludzi i wojska, ale na wielkiej Służbie [Bożej] 
nie ma przepełnienia. Rozpoczęła się o godzinie ½ 10. Odprawiał biskup 
z Wołoszyńskim i ze mną (ja udzielałem Komunii Świętej). Był starosta33 z komi-
sarzem Karasińskim i około 10 [funkcjonariuszy] z innych urzędów, pułkownik 
i 8 oficerów. Kompania wojska dawała salwy, a orkiestra grała początek hymnu 
narodowego. Kazania nie było, tylko na nieszporach. Po zaambonnej modli-
twie34 przyszli do procesji wszyscy kanonicy i ks. protojerej wojskowy Kasjan 
Kunicki oraz kapelan Julian Baczyński (diakonami na Służbie Bożej byli kape-
lani Bazyli Teliszewski35 i ks. Jerzy Kałyniuk36). Poświęcenie wody odbyło się 
przed katedrą; woda była w 2 wielkich kadziach, w środku trzecia miedziana, 
katedralna (Magistrat dał 10 robotników, którzy nosili wodę ze studni). 
W czasie poświęcenia wody prószyło śniegiem.

Po poświęceniu wody procesja wyruszyła jak zwykle obok starego gimnazjum 
do głównego odwachu. Tam czekał generał Kusmanek z oficerami. (Dzwony 
nie dzwoniły ani u nas, ani w katedrze łacińskiej, ani u franciszkanów). 

32 Uroczysta wieczerza spożywana w wigilię święta Objawienia Pańskiego.
33 Zygmunt Żeleski, starosta przemyski (1913–1916).
34 Modlitwa zaambonna – jedna z ostatnich modlitw Boskiej Liturgii, odmawiana 

przez celebransa przed ikonostasem, poniżej stopnia ambony.
35 Ks. Bazyli (Wasyl) Teliszewski (1882–1937), duchowny greckokatolicki inkardynowany 

do archidiecezji lwowskiej (święcenia kapłańskie – 1907 r.), w czasie walk o twierdzę 
Przemyśl kapelan szpitala polowego nr 4.

36 Błędny zapis; najpewniej chodzi o ks. Zenona Kałeniuka.
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Z odwachu [drogą] koło łacińskiej katedry i ruskiego Instytutu Dziew-
cząt pochód wrócił do katedry. Tu odprawiono suplikację, modlitwy za 
zwycięstwo i odśpiewano „mnohaja lita”37.

20/I, środa. Rano -2°C. Od wieczora przez całą noc strzelano z fortu sie-
dliskiego i oświetlano okolicę reflektorami. W ciągu dnia nie słychać 
strzelaniny. Pogoda. Po południu rosyjski samolot krążył nad Przemyślem; 
podążał za nim nasz [samolot] i bili z fortu (Zniesienie) szrapnelami, ale bez 
powodzenia, bo był bardzo wysoko (powyżej drobnych chmur). Tenże zrzucił 
2 bomby, z czego [jedna] potrzaskała szyby w wielkiej liczbie w kamienicy 
[przy] ulicy 3 Maja, wielu ludzi poupadało na ziemię, nawet w domach. Druga 
bomba spadła na Cebulance bez szkody. Po południu biskup z ks. Mrycem 
i Zubryckim pojechał do domu robotniczego (o ½ do 4) i miał do żołnierzy 
przemowę (tę, którą wygłosił poprzednio, z dodaniem pochwały, jak to ten 
pułk bardzo dobrze trzymał się w bitwach).
W południe -1,5°C, wieczorem -2°.

21/I, czwartek. Nie ma strzelaniny, ani w nocy, ani za dnia. 

Biskup z ks. Zubryckim i Lewickim pojechał po Służbie Bożej o godzinie 10 
do domu robotniczego na przemówienie do żołnierzy i rozdawanie obrazków. 
Mówił to samo, co zawsze. Kapitan Kwiatkowski prosił biskupa o odpis 
przemowy dla historii oblężenia. Biskup dał Zabłockiemu38 do przepisania 
i odesłał do komendy twierdzy.

Rano -1°, w południe -0,5°C, wieczorem -1°. 

22/I, piątek. Noc spokojna. Przed godziną 2 po południu zaczęli mocno strzelać 
(zdaje się, koło fortu siedliskiego); trwało to do godziny 3, potem strzały 
zamilkły. 

Pisarz przy Starostwie mówił, że jest tam do 200 podań o przejście na 
obrządek łaciński (z września). 

-1, w południe +1°.

23/I, sobota. Z wojną koło Przemyśla spokój. 

Biskup odprawił dla żołnierzy Służbę Bożą o godzinie 9 – o godzinie 10 
pojechał z Mrycem i Lewickim do domu robotniczego na przemowę i rozda-
wanie obrazków, które ja i ks. Zubrycki zabraliśmy z „Dostawy”, otworzywszy 
sklep wytrychem.

+0,5°, w południe +1°.

37 Pieśń cerkiewna, śpiewana w uroczyste dni na zakończenie liturgii z życzeniami 
błogosławieństwa dla celebransa lub innych honorowanych w ten sposób osób.

38 Jan (Iwan) Zabłocki, świecki urzędnik (manipulant) kancelarii konsystorza.
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24/I, niedziela „o celniku i faryzeuszu”39. Od rana do południa pełna cerkiew. 
Wielka liczba żołnierzy i świeckich do spowiedzi.

Od początku wojny aż po dziś dzień żołnierze bardzo często dają na Służby 
Boże za szczęśliwy powrót do domu, za rodzinę i za zmarłych. Wielu także 
daje na molebeń, na akatysty do Jezusa [Chrystusa], Najświętszej Panny, 
św. Mikołaja i do Serca Jezusowego. Dają na składkowe Służby Boże (zwłaszcza 
z „werków”40 przynoszą szaraczkowie składający pieniądze po 30–40 koron za 
jedną Służbę Bożą, molebeń, akatyst i parastas); wszystko to odprawia 
ks. Lewicki, jedno nabożeństwo po drugim, jak też inni kanonicy (i Woło- 
szyński, i biskup), bierzemy, co dają i odprawiamy. Do dnia dzisiejszego 
niemalże wszyscy żołnierze spowiadali się, niektórzy po 2, po 3 razy. Wyku-
pili wszystkie modlitewniki, zabrane z „Torhowli”, „Bazaru” i „Dostawy” 
(gdzie było mało); większość tam za 1000 koron. Kupują obrazki, medaliki, 
krzyżyki, śpiewają po koszarach, po „werkach” pobożne pieśni, molebnie, 
akatysty, zwłaszcza tam, gdzie mają między sobą diaków. W katedrze śpie-
wają jutrznie, nieszpory i Służby Boże, czytają „apostoła” i „wierzę” – ogółem 
szukają wytchnienia w cerkwi na modlitwach i nabożeństwach – i słuchają 
uważnie kazań. Lud nasz biedny, ale nadzwyczaj dobry i pobożny.

Dziś odprawiał Służbę Bożą ks. Lewicki, a kazanie wygłosił ks. Zubrycki.

Rano o godzinie 10 wyprowadzili się żołnierze (Festungs-Artillerie Zug 5 – 
do 250 ludzi) z instytutu diakowskiego, gdzie mieszkali około 4 miesięcy 
(niemalże sami Rusini), na werk do Pikulic.

25/I, poniedziałek. Nie słuchać strzałów. Na ulicach błoto, rano +1,5°, 
w południe +2°C.

26/I, wtorek. Z wojną spokój oprócz jednego wystrzału. Nad ranem zaczął 
padać drobny śnieg i sypał cały dzień. Rano -0,2°, w południe -0,5°C. 

Wczoraj (25/I) pod wieczór przyjechał do komendanta Kusmanka rosyjski 
parlamentariusz – kapitan kawalerii ze skargą, że nasze wojsko strzela kulami 
dum-dum. Odpowiedzieli mu, że Austria ma więcej pretensji do Rosji z powodu 
nieprzestrzegania przepisów międzynarodowych co do sposobu prowadzenia 
wojny (Jakich? Nie wiem). Opowiadał to biskupowi starosta. Mówił także, że 
intendentura ma zapasy żywności jedynie do połowy marca; że Kusmanek 
zwrócił się z pytaniem do komendy głównej, czy ma zmniejszyć racje dla 
wojska, i dostał odpowiedź, że nie potrzeba zmniejszać. Chwała Bogu!

39 Pierwsza niedziela okresu przedpościa – jej nazwa pochodzi z odczytywanej tego 
dnia przypowieści (Łk 18,10–14).

40 Niemieckie określenie fortów. 
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27/I, środa. Wojny nie słychać. Śnieg pada cały dzień. Jeżdżą sankami. Rano 
-2,5°C, w południe -2°.

28/I, czwartek. Śnieg sypie całą noc i od południa do nocy. (Z wojną spokój. 
Mamy jeszcze mięso od komendy, mimo że od 15/I mieli przestać dawać). 
Rano -4,5°, w południe -2,8°C.

29/I, piątek. Śnieg pada całą noc i dzień. Spokój, bez wystrzału. Rano -5, 
w południe -3,5°C.

30/I, sobota. Gdzieś na południowym zachodzie strzelają z armat. Dużo 
śniegu, niemalże na ½ metra, sanna, dachy grubo pokryte przez śniegi. Rano 
-8°, w południe -4°C. 

31/1 niedziela „o synu marnotrawnym”41. W nocy jasno, świeci księżyc. 
Od ½ do 2 po północy do rana słychać strzały armatnie w kierunku 
południowo-zachodnim. 

Rano -9°C. W cerkwi rano mało ludzi. Po godzinie 8 zaczął znowu padać 
śnieg i sypał do nocy. Na wielkiej Służbie Bożej ludu niepełna cerkiew. 
Odprawiał Wołoszyński, kazanie wygłosił Petyk. 

Dziś nasze wojsko robiło wypad do Krasiczyna, dlatego tak mocno słychać 
było kanonady. W południe -4°. W sobotę wyszedł ostatni numer złej gazety 
„Ziemia Przemyska”, której wydawania zakazała komenda twierdzy.

Luty 1915

1/2, poniedziałek. Mróz, rano -7,5°C, w południe -1°; wieczorem -6,5°C, 
pogoda. Silne wystrzały na zachodzie.

2/2, wtorek. W nocy i w ciągu dnia nasi prowadzą walkę na zachodzie, dokonując 
 wypadów z twierdzy. Mroczno, rano -4,5, w południe -1°, wieczorem -5°.

Wielu żołnierzy miało poginąć w ostatnich dniach wskutek zamarznięcia. 
Mówił mi to ks. Baczyński, kapelan wojskowy. O godzinie 5 wieczorem 
odbył się w kasynie wojskowym koncert na rzecz wdów i sierot po poległych 
żołnierzach. Był biskup, Wołoszyński, […]42. Ja i Mryc kupiliśmy bilety po 15 
koron i zostaliśmy w domu. 

3/2, środa. Od północy do rana cały czas słychać huk kanonady. Rano -10°C, 
w południe +2°C. Pogoda. Cały dzień na zachodzie strzelano.

41 Niedziela przedpościa, jej nazwa pochodzi od odczytywanej tego dnia przypowieści 
(Łk 15,11–32).

42 W oryginale pozostawione puste miejsce.
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4/2, czwartek. Kanonada na zachodzie. Rano -2°, w południe +2,5°. 
Po południu zaczął siąpić deszczyk, który zamienił się wieczorem w śnieg. 
Wieczorem -2°.

5/2, piątek. Rano okazało się, że przez noc znowu napadała gęsta powłoka 
śniegu. W dalszym ciągu słychać strzelaninę. Rano -2,5°C, po południu -3°, 
wieczorem -7.

6/2, sobota. W nocy i w ciągu dnia słychać huk armat na południowym 
wschodzie. Mówią, że to koło Starego Sambora. Silny mróz, rano -8°C, 
w południe -6,5°, wieczorem -10°C.

7/2, niedziela. Przez całą noc i cały dzień strzelano z dział ze wszystkich 
fortów. Mówią, że wróg przedostał się do fortu grochowieckiego i ostrzeli-
wuje inne [forty], bo wie, że nasze i niemieckie wojska zrobiły znaczny postęp 
w górach i niedługo [front] dojdzie do Przemyśla.

W cerkwi ludu mało ze względu na silny mróz, wojska dużo. Na wielkiej 
Służbie Bożej, którą odprawiałem, było także wielu ludzi ze wsi, kazanie 
wygłosił ks. Lewicki. San zamarzł po raz drugi. Pogoda i mróz. Rano -7, 
w południe -2°, wieczorem -3.

8/2, poniedziałek. Przez noc i dzień, w odstępach, huk armat na wszystkich 
fortach. Nasz samolot dwa razy okrążał miasto, jak i wczoraj. Mróz trochę 
zelżał. Rano -2, w południe 0°, wieczorem -6°C.

9/2, wtorek. Wystrzały armatnie przez całą noc co minutę i w ciągu dnia po 
pauzach. Nasz samolot patrolował dokoła fortów. Pogoda, mróz, rano -7°C, 
w południe -5°, wieczorem -7°. Po mieście krążą wieści o rychłej odsieczy 
Przemyśla. Żywności mało. Za jajko płacą po 1 koronie, a za kury po 40 koron. 
Korzec pszenicy 200 koron.

10/2, środa. W nocy co minutę wystrzał. W dzień mało huku. Mróz rano 
-10,5°, w południe -5°, wieczorem -6,5°. Z ks. Mrycem rozmawiał jakiś żołnierz 
Serb i powiedział, obejrzawszy w cerkwi księgi liturgiczne, że to takie [same], 
jak i u nich, i w rozmowie, nabrawszy zaufania, przyznał się, że jeszcze nie 
strzelał „na brata” (Moskala) i że prosi Boga, żeby nie strzelał.

11/2, czwartek. W nocy mało wystrzałów. Rano od godziny 9 przez dzień silna 
kanonada – jednak dużo słabsza, niż jak to było przy pierwszym oblężeniu. 
Pochmurno, rano wiatr i trochę śniegu. Rano -7°, w południe -0,5°, wieczorem 
o 7 godzinie -1,2°C.

12/2, piątek. Trzech hierarchów43. Rano w cerkwi mało ludu. Na wielkiej 
Służbie Bożej wiele. Odprawiał ks. Mryc, ja wygłosiłem kazanie. 

43 Święto trzech Ojców Kościoła: Jana Chryzostoma, Bazylego Wielkiego i Grzegorza 
z Nazjanzu.
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Z fortów strzelano cały dzień, najczęściej z grochowieckiego. Mróz ustał, 
rano -2, w południe +2, śnieg się topi.

13/2, sobota. W nocy i w ciągu dnia wiele huku, szczególnie z fortu grocho-
wieckiego i z Łętowni. Mokro, śnieg już do połowy przepadł. W południe rada 
w Magistracie. Rano +4, w południe +5, wieczorem +5.

14/2, niedziela i Ofiarowanie Pańskie. W nocy częste strzały.

W cerkwi dużo ludu i żołnierzy. Wielką Służbę Bożą odprawiał ks. Zubrycki, 
kazanie wygłosił biskup. Sanowe lody odpłynęły przy wysokiej wodzie w nocy. 
Woda niesie dużo drewna z mostów zbudowanych przez wojsko (rosyjskie?). 
Ciepły wiatr, rano +5, w południe +6, wieczorem +5.

15/2, poniedziałek. Przez noc i dzień silne kanonady od fortów zachodnich 
i południowych. O godzinie 11 rano posiedzenie konsystorza u biskupa 
w sprawie katechety dla 12 uczennic (Rusinek) żeńskiego seminarium 
nauczycielskiego, które otworzono od 15/2. Kiedy nikt z kanoników nie chciał 
przyjąć [tej posady], to przyjąłem ja.

Rano +5,4, w południe +6,5, wieczorem +5 – pogoda. 

16/2, wtorek. W nocy i w dzień częste wystrzały na zachodzie i południu. 
Pogoda, pochmurno, rano +2, w południe +9, wieczorem +5°.

17/2, środa. W nocy i w dzień bardzo często słychać huk armat od zachodu 
i południowego zachodu. Służbę Bożą Uprzednio Poświęconych Darów44 
odprawiał Wołoszyński. Ludu dosyć dużo. Rano +1, w południe +4. 
Wieczorem +0,2.

18/2, czwartek. Jak wczoraj, co 20 sekund wystrzały armatnie na zachodzie 
przez całą noc i w ciągu dnia. Gazety przyniosły dobre wieści spod jezior 
mazurskich i z Bukowiny oraz od Kołomyi. Pogoda, rano -4, w południe +1.8, 
wieczorem -1.

19/2, piątek. Noc straszna – bardzo mocny grzmot wielkich dział z połu-
dniowego zachodu i zachodu. Mówią, że koło Krasiczyna wróg chce mocno 
ufortyfikować się – w czym mu nasi przeszkadzają. Miało zginąć wielu 
wrogich żołnierzy – ale i naszych.

Służbę Bożą Uprzednio Poświęconych Darów odprawiałem ja.

Dziś otrzymałem dekret na [posadę] katechety żeńskiego seminarium 
nauczycielskiego i byłem u dyrektora – prosił mnie, żebym – jak na razie  – 
uczył w domu, bo nie ma wolnego miejsca. Zapowiedział to 12 uczennicom 
Rusinkom. Wszystkich – 101.

44 Liturgia sprawowana w obrządku bizantyńskim we środy i piątki Wielkiego Postu 
oraz w niektóre dni Wielkiego Tygodnia.

237



ADAM SZCZUPAK

Pogoda, rano -1, w południe +6, wieczorem +4.

20/2, sobota. Noc spokojniejsza. W ciągu dnia dużo grzmotu od zachodu. 
Wróg stara się zdobyć fort na Iwanowej Górze koło Witoszyniec. Szrap-
nele lecą do Prałkowiec – wieczorem na moście wielu ludzi oglądało blask 
wybuchających pocisków.

Dziś o godzinie 4 po południu zeszły się do mnie uczennice na egzortę, którą 
im wygłosiłem w kaplicy seminaryjnej.

Pogoda, +3.8, +8 i +5.6.

21/2, niedziela – I wielkiego postu. Noc spokojniejsza, w dzień mało 
wystrzałów (wszystkie na zachodzie). Ludu nie bardzo dużo. Wojska mniej, 
bo wszyscy pilnują fortów. Służbę Bożą śpiewał ks. Lewicki, kazanie wygłosił 
ks. Zubrycki. Byłem na obiedzie u biskupa, jako w 19. rocznicę jego konsekracji.

Na nieszporach kazanie wygłosił ks. Mryc. Pogoda, +5, +7, +5.

Biskup Pelczar45 napisał z Krakowa do biskupa Fischera46 list, w którym 
twierdzi, że metropolitę47 [Andrzeja Szeptyckiego Rosjanie] zamknęli 
w klasztorze i nie pozwalają odprawiać Świętej Liturgii, jedynie co tydzień 
łaciński zakonnik przychodzi odprawić Służbę Bożą i udzielić Komunii 
Świętej metropolicie.

Ks. Zubryckiemu mówił komisarz starostwa Karasiński, że po zamordowa-
niu w biały dzień 36 chłopów z Grąziowej powiatu dobromilskiego na ulicy 
Dworskiego (koło ulicy Bociannej) we wrześniu 1914 r. przez żołnierzy   
węgierskich, było dochodzenie, jednak nie mogli wykryć tych żołnierzy, którzy 
mordowali i sprawa upadła. Dodał, że Komenda obawiała się zemsty 
oddziałów węgierskich!!!

22/2, poniedziałek. W ciągu dnia i poprzedzającej go nocy silne i częste 
wystrzały na zachodzie. Pochmurno, +2.5, +3.4, +2.

23/2, wtorek. W ciągu nocy i dnia mniej wystrzałów. Koło południa wrogi 
lotnik zrzucił 7 bomb na miasto. Jedna spadła na Podzamczu niedaleko 
kasyna wojskowego na ulicę, druga do Sanu koło głównego mostu, trzecia 

45 Bp Józef Sebastian Pelczar (1842–1924), duchowny rzymskokatolickiej diecezji 
przemyskiej (święcenia kapłańskie – 1864 r.). Profesor Wydziału Teologicznego Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego (1877–1899), rektor UJ (1882–1883), biskup pomocniczy przemyski 
(1899–1900), ordynariusz przemyski (1900–1924). 

46 Bp Karol Józef Fischer (1847–1931), duchowny rzymskokatolickiej diecezji 
przemyskiej (święcenia kapłańskie – 1869 r.). Biskup pomocniczy przemyski (1901–1931). 

47 Abp Andrzej Szeptycki (1865–1944), duchowny greckokatolicki, członek 
zgromadzenia OO. Bazylianów (święcenia kapłańskie – 1892 r.), biskup stanisławowski 
(1899–1900), arcybiskup lwowski i metropolita halicki (1901–1944); w latach 1914–1917 
więziony w Rosji, w tym w monasterze w Suzdalu.
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w ogrodzie benedyktynek, czwarta na pokrycie dachu kamienicy Lejbacha 
przy ulicach Ogrodowej i Klasztornej i przebiła dach i sufit, ale nie zraniła 
nikogo. Pozostałe gdzieś na Garbarzach. Ogółem, ofiarą [nalotu] padło wiele 
szyb w oknach.

Do samolotu strzelano bardzo intensywnie, ale bez rezultatu. Bomby 
eksplodowały z silną detonacją.

Pochmurno, -1, +2.3, +1.2.

24/2, środa. Około północy huk armat. W ciągu dnia mało, a dokładniej 
na wschodzie (od strony Medyki) i na północy. Wczoraj pod wieczór padał 
deszcz. W nocy spadł dosyć obfity śnieg i nastała nowa zima. W dzień nie 
było opadu. -1, +0.6, +0.0°.

25/2, czwartek. W nocy i w ciągu dnia mało huku, na wschodzie i zachodzie. 
Byłem na obiedzie u biskupa. Mówił, że dowództwo wojska ma nadzieję na 
zwolnienie z oblężenia do 2 tygodni, że słyszał z pewnego źródła, że w tych 
dniach uciekło 5 żołnierzy Polaków; że kilku oficerów rozstrzelano za zdradę, 
oraz że po śmierci zmarłego w szpitalu oficera węgierskiego znaleziono w jego 
walizce srebrny kielich ukradziony z cerkwi w Nehrybce (z wygrawerowanym 
napisem, że należy do tej cerkwi)!!!

Pogoda, -1°, +2, -0,2.

26/2, piątek. Spokojnie w nocy, mało strzałów w dzień. Pochmurno, trochę 
deszczu, -1°, +2°, -0.7. Rano o 7 wojsko przychodzi do spowiedzi wielkanocnej. 
Spowiadają wszyscy 4 kapelani wojskowi i my.

27/2, sobota. Noc i dzień bez wystrzałów na fortach. 

Wrogi samolot zrzucił kilka bomb; na Zasaniu przy ulicy Jarosławskiej 
koło Lipowej zabił jakąś kobietę i dziecko. Przy ulicy Dworskiego bomba 
przebiła dach i sufit, ale nie eksplodowała; upadła na domek mieszczanina 
Czyżewicza, nie zabiła nikogo.

Nad ranem padał śnieg (-1.7, +1.2, -3°). Pogoda od godziny 9 do nocy. Drożyzna 
wielka, bo już kończą się zapasy żywności. W południe było posiedzenie rady 
[miasta], uchwalono przyznanie urzędnikom magistrackim jednomiesięcznej 
pensji na zapomogę.

28/2, niedziela. Od rana do południa wielkie mnóstwo do spowiedzi, tak  
żołnierzy, jak i cywilnych. Służbę Bożą śpiewał Wołoszyński, kazanie 
wygłosił ks. Lewicki. Szpitale skarżą się na wielu maruderów. Do nas zaczęli 
zwozić sienniki i poduszki z trocinami, bo nie ma słomy. 

W dzień mocno strzelano na zachodzie, mniej na wschodzie. Pogoda, -3, +1.5, 
-1.
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1 marca. Poniedziałek. W nocy i w ciągu dnia częsty huk armat na zachodzie. 
Do szpitali zwożą sienniki i poduszki. Rano w cerkwi dużo wojska i fur- 
manów do spowiedzi. Jeden furman (forszpanowy) zaniemógł rano 
w cerkwi – został [tu] do godziny 1, nieprzytomny. Dałem mu napić się wina, 
ale już nie mógł [pić], jedynie raz ocknął się i leżał do ½ do 3 przy drzwiach 
nieprzytomny. Ani szpital w Instytucie dla Dziewcząt, ani Magistrat nie 
chcieli się nim zaopiekować; dopiero na prośbę Soroki48 lekarz wziął go 
do szpitala w nowym seminarium.

Pochmurno, po południu drobny deszcz. +1, +3,2, -0,5. 

2/3, wtorek. W nocy częściej słychać huk z południowego zachodu. Rozpoczął 
się pobór chłopców 19-letnich i dawniej uznanych za niezdolnych [do służby 
wojskowej] do 28 lat. 

W ciągu dnia na północnym zachodzie wróg mocno ostrzeliwuje forty. Nasi 
nie odpowiadają, tylko w nocy nasi strzelają, a wróg milczy. Pochmurno, -1, 
+4.7, -0.3.

3/3, środa. Jak codziennie, tak i dziś cerkiew pełna wojska do spowiedzi. 
Żywności mało, ludzie i żołnierze chodzą głodni. Jajko [kosztuje] od 1 korony 
do 1,40 korony. Intendentura wydaje po trochę [żywności] za pieniądze. 
Aby ją dostać, potrzeba wielu starań. Przemyślanie przedkładają zaświad- 
czenie z magistratu, a obcy – ze starostwa z pismem do c. i k. Komendy 
twierdzy, za 2–3 dni dostają pisemne pozwolenie na wydanie żywności 
z określeniem jej ilości, z tym idą do intendentury i po oczekiwaniu przez pół 
dnia otrzymują żywność.

W ciągu dnia huk wystrzałów na północnym zachodzie i południu. Po południu 
pada śnieg. -2, +1, -1. 

4/3, czwartek. Sytuacja monotonna. Od czasu do czasu wystrzał. Mróz bez 
wiatru, -2.4, -1.8, -2. 

5/3, piątek. Jak wczoraj. -1.8, -1.8, -2.

Pojawiają się rozmaite plotki: że wrogie wojska osiągają już Kraków, że za 
tydzień Przemyśl podda się, bo nie ma co jeść. Ludzie ze wsi i żołnierze po 
szpitalach umierają z głodu. Nasi oficerowie, jak widać, tego nie odczuwają, 
po ulicach spotyka się ich wesołych, w towarzystwie wszelkiego rodzaju 
panienek, modnie wystrojonych. Mówią, że to fakt, że przed tygodniem roz-
strzelano za zdradę kilku oficerów [służących] przy stacji radiotelegraficznej; 
że także wróg miał wiadomość o jednym wypadzie naszego wojska, choć to 
była tajemnica, wiadoma jedynie sztabowi generalnemu!

6 marca, sobota. Niemalże całkowity spokój, bardzo mało wystrzałów. Mróz, 
pogoda, -5.5, -1.5, -4.

48 Osoba niezidentyfikowana.
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7/3, niedziela adoracji Krzyża Świętego. Wojska i cywilnego ludu bardzo dużo 
do spowiedzi. Służbę Bożą śpiewałem ja, biskup wygłosił kazanie. 

Mróz z wiatrem, -6°, -3, -4.

8/3, poniedziałek. W nocy nie słychać wystrzałów, w ciągu dnia – mało. 
Pogoda, mróz, -6.6, -3.5, -4.8.

9/3, wtorek. Rano słychać silną kanonadę gdzieś na wschodzie i północy od 
fortów. Mróz, lekki wiatr. -5.5, -2, -4. 

10/3 środa. W nocy nastał silny wiatr przy mocnym mrozie (-7°C) i gęstym, 
drobnym śniegu, który padał cały dzień i powodował liczne zamiecie. Koło 
południa i wieczorem słychać huk armatni na północy. -7, -6, -7. San wczoraj 
znowu zamarzł.

11/3, czwartek. Śnieg drobny i gęsty sypał całą noc i w ciągu dnia przy silnym 
wietrze i mrozie. Strzelano od czasu do czasu na północy. Do spowiedzi dużo 
ludu i pełna cerkiew żołnierzy. -7, -5.5, -7.

12/3, piątek. Wiatr ustał, ale nie całkiem. Mróz rano -8°, w południe padało, 
-1.4, wieczorem -1.2. W ciągu dnia lekki, drobny śnieżek. Cały dzień słychać 
na północy wystrzały. Mówią, że do 10 dni uwolnią nas spod oblężenia; że 
niemiecki cesarz był w Krakowie i pojechał do Koszyc. Że idzie jego i nasze 
wojsko.

Wielki niedostatek żywności. Korzec ziemniaków 90 koron. Ks. Mryc zapłacił 
za 2 korce buraków 80 koron. W tym tygodniu kupowano psy po 20 koron 
na mięso; wszyscy jedzą koninę, jedynie biskupowi i nam dają jeszcze mięso 
wołowe oraz jajko po 70 krajcarów. Z magazynów nie wydają już zupełnie 
niczego. Nie dali nam oliwy na oleje święte, mówią, że nie mają. Kanonik 
Zubrycki kupił u Szlagora 1 litr za 6 koron, a drugi litr pozlewał z małych 
buteleczek w Torhowli. 

13/3, sobota. Dzisiejsza noc była straszna – mało kto spał; od godziny 11 koło 
północy do godziny 4 rano nieopodal fortów północnych gdzieś koło Żura-
wicy wróg ostrzeliwał nasz fort tak silnie i nieprzerwanie, jak przy pierwszym 
oblężeniu koło fortu siedliskiego. Od godziny 12 do 1 zdawało się, że grzmiały 
jednostajne gromy strasznej, burzowej chmury, z mojego okna było widać 
błysk za błyskiem i [było słychać] przeciągły grzmot.

Także w ciągu dnia było słychać huk wystrzałów w tym samym miejscu i dalej 
ku zachodowi, ale rzadko. Mówią, że jedno wzgórze zdobyli Moskale i wzięli 
do niewoli naszą kompanię, czy też batalion. (Wieczorem było posiedzenie 
w seminarium nauczycielskim).

Od 4 dni wojsko zabiera u mieszczan i chłopów wszystkie krowy na ubój. 
Krzyk, płacz i rozpacz nie do opisania! Kobiety i dzieci płaczą jak za umarłymi. 
Na targowicy, gdzie spędzają krowy, sądny dzień! Ludziom pozabierali 

241



ADAM SZCZUPAK

żywność, a teraz i krowy! Płacą gotówką po […]49, ale za gotówkę nie dostanie 
się niczego do życia! -1, +3, +1.2.

Niedziela 14/3. Czwarta wielkiego postu. Wojska i byłych furmanów pełna 
cerkiew. Wszyscy do spowiedzi. 

Służbę Bożą śpiewał ks. Mryc, ja wygłosiłem kazanie – o Bożej opatrzności!

Od czasu do czasu grzmią wystrzały armatnie. Mówią o porażce naszych 
wojsk; to znowu o zwycięstwie i że do 7 dni będzie uwolnienie od oblężenia. 
Z Sanu spłynął lód. +1.5, +3, +1.4.

Poniedziałek 15/3. Wystrzały armatnie od czasu do czasu. Do naszego 
budynku sprowadzono w sobotę i niedzielę wielu osłabionych żołnierzy – 
pełno ich w seminarium, kapitularzu i refektarzu. Wczoraj po południu dał 
znać biskupowi któryś to (zdaje mi się) rezerwowy oficer, że nasza twierdza 
w tym tygodniu podda się przed wrogiem, że wszyscy oficerowie otrzymali 
rozkaz bycia gotowym do wymarszu. Mówił mi to biskup. W południe było 
u biskupa Fischera posiedzenie komitetu szpitalnego (miejskiego) – radzono 
nad brakiem żywności i tam też mówił dyrektor szpitala, że to pewna wia-
domość co do poddania się, oraz że załoga ma dokonać wypadu i przebić się 
w kierunku Sanoka. Deszcz, błoto, +2, +3.4, +1.5. 

16/3, wtorek. W nocy i w ciągu dnia słychać na północy huk armatni. Konie 
biskupa, mimo wszelkich starań, jednak zabrało wojsko za 3200 koron. 
Przygotowują się do wypadu, a twierdzę weźmie Rosja. Wśród żołnierzy nie 
widać z tej przyczyny przygnębienia. Deszcz, +1, +2, +1.2.

17/3, środa. W nocy (koło północy) silny huk armatni na północy. W ciągu 
dnia mniejszy. 

O godzinie 11 przed południem u biskupa posiedzenie kapituły z powodu 
bliskiego (w piątek) spodziewanego zajęcia Przemyśla przez Rosję, bo nasze 
wojsko w czwartek w nocy ma opuścić Przemyśl i chce przebić się na Sanok. 
Uradzono: aby biskup z kapitułą nie wychodził na powitanie, działać w poro-
zumieniu z łacińską kapitułą. Na wezwanie rosyjskiego komendanta trzeba 
się zjawić i prosić o opiekę, dodając, że ponieważ wszyscy nasi księża z okolicy 
Przemyśla są internowani, a lud potrzebuje opieki duchowej i spowiedzi 
wielkanocnej, zatem biskup z kanonikami muszą spowiadać i odprawiać 
nabożeństwa. 

Wieczorem o 6 do 8 ¼ Pokłony50 (jutrznia czwartku po 4 niedzieli świętego 
Wielkiego Postu). [Odprawiał] biskup, my 5 [kanoników] i ks. Kunicki, 
kapelan i zakonnik. Śnieg w ciągu dnia, -0.5, +1°, -2.

49 W oryginale pozostawione puste miejsce.
50 Mowa o celebracji Wielkiego Kanonu św. Andrzeja z Krety – podczas tego nabożeństwa 

wykonuje się liczne pokłony do ziemi.
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18/3, czwartek. Wczoraj wyszła część wojska z Przemyśla na Birczę. 

W nocy i w dzień często słychać wystrzały na północy, zachodzie i wschodzie. 
Najwięcej na północy. Rano padał śnieg.

Po godzinie 5 po południu wiele oddziałów wojska, żandarmi i robotnicy 
(węgierscy) wychodziło z Przemyśla z całym sprzętem wojennym, to na 
Prałkowce, to na Dobromilską, to na Krównicką ulicę – wszyscy ci idą 
na Niżankowice – bez taboru, jedynie 1 automobil z jakimś ładunkiem 
i konie z karabinami maszynowymi. Chcą przebić się do swoich. Szczęść Boże.

Dziś po południu znowu zakwaterowali się maruderzy w instytucie diaków. 
-1, +1.2, -0.2.

19/III, piątek. Całą noc straszne huki, zwłaszcza od 11 – 1 i od 3 – 5. W ciągu 
dnia nieprzerwany grom armatni. O godzinie 9 ½ jeden odłamek granatu 
u ks. Mryca przebił południowe okno i odbił się od ściany, ubijając kawałek 
muru. Granat także uderzył w ziemię przy ulicy biskupa Radyłowskiego, koło 
naszych komórek, nie zrobiwszy szkody. Kilka granatów uderzyło na ulicę 
Zieloną i przy tejże na dach domu […]51.

Po południu zamilkły wystrzały od strony Medyki, ale trwały do wieczora na 
zachodzie. 

Dywizja generała Tomaszi52, złożona z Węgrów, została pod Medyką 
w połowie zniszczona i musiała się wycofać53.

Władze wojskowe niszczą wszystkie tajne akta, także starosta mówił 
biskupowi, że spalił wszystkie akta polityczne.

Wszyscy oficerowie armii są od wczoraj w pogotowiu, śpią w mundurach. 
Wojsko zwozi gdzieś broń, karabiny, itp. Na instytucie diaków dziś wywiesili 
flagę czerwonego krzyża. Do wszystkich szpitali dziś i wczoraj zwozili wielu 
rannych. W mieście mało ludzi, pochowali się po piwnicach. Nad ranem 
upadł śnieg, w dzień stopniał. -1, +3, +2. 

Chodzą słuchy, że Austria odsprzedała Włochom za 1 miliard południowy 
Tyrol. Mówią, że książę Wid54 nadchodzi z wojskami; dziś miał odbić Lisko, 
a za trzy dni ma tu przybyć. 

51 W oryginale pozostawione puste miejsce.
52 Mowa tu o 23 Dywizji Piechoty Honwedu, której dowódcą był gen. Arpád Tamásy 

von Fogaras (1861–1939), zastępca komendanta twierdzy Przemyśl. 
53 W rzeczywistości straty tej jednostki poniesione w czasie walk 19 marca wyniosły 

niemalże 70%.
54 Wilhelm zu Wied (1876–1945), niemiecki arystokrata, książę Albanii (1914 r.); 

po utracie władzy we wrześniu 1914 r. walczył w szeregach armii niemieckiej na froncie 
wschodnim.
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Dziś zapowiedział ksiądz dr Tomaka55, że naukę w seminarium żeńskim 
przerywa się. Wczoraj urząd podatkowy wypłacił z polecenia starosty 
wszystkim urzędnikom i nam pensję za kwiecień. 

Dziś miało odlecieć 5 samolotów.

20/III, sobota! Gromy armatnie przez całą noc i dzień. Twierdza ma poddać 
się za 2 dni. Wielkie przygnębienie w mieście, bo nie ma co jeść, a inten-
dentura wojskowa, zamiast dać głodnym, wysypała 2 wagony ryżu do Sanu 
i wylała cały pociąg nafty do rzeki. -1, +2, -0.3.

21/III niedziela 5 wielkiego postu. Całą noc grzmiały armaty ze wszystkich 
stron – najmocniej na Prałkowce i Ostrów. Wiele granatów spadło na wioski 
i czy kogoś zabiły – nie wiem. Po południu kilka granatów doleciało do 
Przemyśla. Bułakowi odłamek wpadł do domu przebiwszy ścianę, ale nie 
zranił nikogo.

W cerkwi okolicznego ludu wielkie mnóstwo do spowiedzi świętej. Wojska 
mało. Służbę Bożą śpiewał ks. Zubrycki, kazanie wygłosił ks. Mryc. Na niesz-
porach mało ludzi; przeczuwają, że twierdza już niebawem się podda. Mówią, 
że forty i mosty będą wysadzać tej nocy. Wczoraj wysłano pismo z Magistratu 
do Kusmanka, aby oszczędził most żelazny od [strony] Rynku. Podpisali to 
pismo obaj biskupi i dr Błażowski56, Goliński57, infułat Federkiewicz i ja.

Pogoda, po południu spokój z wojną. -2.5, +1, -1.

22/3, poniedziałek. 40 męczenników. Noc straszna. Rano istny dzień 
sądu ostatecznego. Tej nocy i ranku do godziny 10 do południa odbyło się 
zniszczenie austriackiej twierdzy Przemyśl przez wojska austriackie wraz 
z Węgrami z tej przyczyny, że załoga i ludność nie miała już co jeść.

Do północy, względnie do godziny 2 po północy panowała cisza. Po godzinie 
2 zagrzmiały wszystkie forty raz po raz powtarzającymi się, to mocniej-
szymi, to słabszymi grzmotami wybuchów dynamitu. Domy w całym mieście 
drżały, a okna, czy to pozamykane, czy to otwarte, tłukły się i szkło sypało 
się na ulice. Dookoła miasta co minutę podnosiły się, a potem po 10 lub 20 
sekundach spadały świetliste kule (po 2 razem), które służyły do oświetlenia 
okolicy fortów, po chwili z kolei migotały łuny reflektorów elektrycznych. 

55 Bp Wojciech Tomaka (1875–1967), duchowny rzymskokatolickiej diecezji 
przemyskiej (święcenia kapłańskie – 1899 r.), wykładowca seminarium duchownego 
w Przemyślu, radca i referent konsystorza biskupiego, kanonik kapituły katedralnej 
(od 1923 r.), biskup pomocniczy przemyski (1934–1967).

56 Włodzimierz Błażowski (1868–1932), prawnik, prowadził kancelarię adwokacką 
w Przemyślu. Komisaryczny burmistrz Przemyśla (1914–1915, 1918). 

57 Stanisław Goliński (1848–1931), nauczyciel Gimnazjum w Przemyślu (od 1873 r.), 
dyrektor Gimnazjum na Zasaniu w Przemyślu (1907–1911), działacz społeczny, członek 
Rady Miasta Przemyśla; asesor miejski (1914–1915).
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Nad miastem huczało około 4 rosyjskich samolotów, obserwując groźną 
panoramę. Wybuchy – niczym wulkanów – dookoła miasta, a co najstrasz- 
niejsze, wybuchy dynamitu na konstrukcjach trzech mostów w śród- 
mieściu przed godziną 5 rano, kiedy już świtało, wstrząsnęły całym 
miastem do fundamentów. Na całym pobrzeżu powylatywały wszystkie 
szyby z okien i mnóstwo ram okiennych, drzwi od domów i pokoi to 
pootwierały się, to potrzaskały w drzazgi, żelazne zasłony sklepów i miej- 
skiej straży pożarnej porozrywały się i pozwijały się. Dachy  pokryte dachów-
kami w znacznej części pozrywały się, a dachówki powylatywały. Środkowe 
przęsło kratownicowego mostu żelaznego zwaliło się w znacznej części do 
Sanu, ostały się jedynie oba filary i oba przybrzeżne przęsła. Trzy przęsła 
drewnianego mostu pospadały do wody. Filar mostu kolejowego od strony 
Zasania rozpadł się na drobne kawałki, a środkowe przęsło i zasańskie runęły 
w rzekę, zaczepiając się na jednym filarze i przyczółku zasańskim. Ocalało 
jedynie jedno przęsło przy targowicy.

Najstraszniejsza chwila nastąpiła zaraz potem (koło godziny 5), kiedy 
rozpoczęły się wybuchy na Zniesieniu (na forcie) – (było 6 wybuchów) 
i w prochowniach przy Zniesieniu. Katedra nasza i kamienica kapituły zako-
lebały się i wydawało się, że jeszcze tylko trochę, a już runą w gruzy. Wiele 
(nawet otwartych) okien zostało wybitych, w pokojach sypały się tynki, 
a w katedrze spadała sztukateria; 3 witraże częściowo wybite, pootwierały się 
zamknięte drzwi i spadały obrazy ze ścian i przedmioty ze stołów.

Następnie zaczęły grzmieć armaty wystrzałami granatów i szrapneli. 
Wśród ludzi nastał popłoch, bo myśleli, że to wrogie pociski! Zamieszanie 
to, nie do opisania, trwało około pół godziny i ucichło dopiero wtedy, kiedy 
dowiedziano się, że to nasi strzelają, żeby zniszczyć amunicję.

Ja jako pierwszy odważyłem się o ¼ do 7 pójść do katedry na Służbę Bożą. 
W tym czasie i dalej do godziny 10 wybuchały i płonęły prochownie, labo-
ratoria i koszary pod Lipowicą, na Zasaniu, na Garbarzach i w Pikulicach. 
Od godziny 10 do 3 od południa trzeszczały karabiny maszynowe i od czasu 
do czasu powtarzały się wybuchy na fortach. 

Pod wieczór uspokoiło się. Przyjechała sotnia kozaków, czterech żołnierzy 
zaśpiewało „Boże, chroń cara” przy komendzie korpusu, tłum Żydów i innych 
wykrzykiwał wiwaty! Polacy uradowali się, a w głodną ludność Przemyśla 
wstąpił duch i poczucie ulgi. -0.6, +6, +1.5. Przecudna pogoda.

Archiwum Państwowe w Przemyślu, Archiwum Biskupstwa Greckoka-
tolickiego, sygn. 9444, k. 18–37. Oryginał, rękopis. Przekład autora z języka 
ukraińskiego.
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